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PIKNIK  W  SZPONACH  TELEWIZJI


Międzynarodowy  Piknik, a raczej Festiwal  Country w Mrągowie, znany niemal 

wszystkim od lat,bo to duża, z rozmachem i medialna impreza, mimo że przez te media trak-

towana, co tu kryć – po macoszemu, była kiedyś tą, o której marzył każdy polski wykonawca

muzyki country, stawiając sobie za punkt honoru, żeby na niej wystąpić.A nie było to wcale

takie łatwe.Należało najpierw zaprezentować swój repertuar i artystyczny poziom na ogólno-

polskim przeglądzie dającym przepustkę do Mrągowa, organizowanym przez Zarząd Główny

Stowarzyszenia Muzyki Country, pod okiem i uchem profesjonalnego jury, którego zadaniem

było wyłuskać tych najlepszych. I było to słuszne i zrozumiałe, jeśli chciało się dbać o odpo-

wiednio wysoki poziom artystyczny tej prestiżowej imprezy.Co zresztą praktykowane jest do

dziś. Był też taki czas, kiedy z tymi przeglądami trochę przesadzano, zobowiązując do starto-

wania w nich uznane już i renomowane zespoły, zamiast po prostu zapraszać je na zasadzie

kontraktu.Dopiero różne, w tym i moje, interwencje kwestionujące te praktyki, sprawiły, że

przeglądy zaczęły dotyczyć głównie debiutantów i grup zreorganizowanych. Trudno bowiem

kupować kota w worku. Ten Piknik to było to na czym każdemu muzykowi zależało, bez

względu na wysokość honorariów,które nawiasem mówiąc,kiedyś były relatywnie wyższe niż  

dziś.Możliwość zaprezentowania swych wokalnych,czy instrumentalnych walorów w obliczu

licznej i wymagającej publiczności  i niejako u boku słynnych i popularnych za oceanem,

gwiazd muzyki country, tych  z tzw. pierwszej ligi, że wymienię tylko kilkunastu z tej plejady   –Anglicy, Raymond Froggatt, Sarah Jory, Freddy Weller, Szkot Jim Craig ,Irlandka Jacqui i Amerykanie –George Sandifer, Annie Rattlesnake, Mountain John, Bob Long, Tom Grand,  Mickey  Newburry, George Hamilton IV  i  George Hamilton V junior, Cathy Mattea,     Anita Cochran, Bobby Bare,  Charlie Mc Coy –harmonijkarz, Johnny Rodriguez, Chad Brock, Brady Seals, Teresa Farris, Victoria Shaw, Carlene Carter, Becky Hobbs, Jon Lynn White, Steve Wariner, J.T.Blanton, Shawn Camp, Martin Delray, D.T.Coates, Dave Travis,  Marcus & Alan  i  zespoły –  The MOODY BROTHERS, MISSISSIPPI BAND, szwedzkie KENTUCKY,  COUNTRY MINSTRELS, WILDWOOD COUNTRY BAND i wiele, wiele innych ze Stanów, Australii i Europy, których już nie wymienię, bo to tylko luźne wspomnie- nia, a nie leksykon wykonawców (ci najbardziej sławni, jak Johnny Cash, Kenny Rogers i Kris Kristofferson, też u nas byłi tyle, że nie w Mrągowie, a w Warszawie i Sopocie) -.była prawdziwą nobilitacją, którego to zaszczytu nie każdy mógł dostąpić.

 Oprócz grup stricte countrowych, których jest wiele i które dobrze znamy, a więc nie ma potrzeby żeby je tu wymieniać, gościnnie zapraszano wielu znanych i popularnych w kraju,

polskich wykonawców spod szyldu muzyki pop, czy rocka –Marylę Rodowicz,Edytę Geppert

Urszulę Sipińską, Grażynę Świtałę, Krystynę Giżowską, Tadeusza Wożniaka, Jerzego Filara,

Wojtka Skowrońskiego, Wojtka Kordę, Majkę Jeżowską, Krystynę Prońko, Bogusława Meca,

Andrzeja Rybińskiego, Wojtka Bellona, Annę Ścigalską,Krzysztofa Daukszewicza - satyryka, 

Halinę Zimerman, Piotra Szulca,Johna Hiltona,Wojtka Gąssowskiego,Jacka Skubikowskiego,                                                                                                     Mirka Kozaka – gitarzystę,Irka Dudka -SHEAKIN’DUDIEGO   i grupy BABSZTYL, POD         

BUDĄ, GANG MARCELA, KWARTET JORGI, SYRBAKÓW, CARRANTUOHILL, 

NOCNĄ ZMIANĘ BLUESA,GANG OLSENA, BLUES FELLOWS, OPEN FOLK, CHÓR 

LUTNIĘ,TEATR ARENA,SPIRITUALS and GOSPELS SINGERS, POFAJDOKI, WHITE CANYON, GRUBE DUDY, BUS STOP, VOX, UNIVERS i  jeszcze kilka innych. Dla  których, choć była to niewątpliwie tylko taka jednorazowa, wakacyjna przygoda z obcą                                                                                                                                                                               im, w gruncie rzeczy, muzyką country, zawsze starali się wypaść, jak najlepiej, nawiązując

swym repertuarem do obowiązującego na Pikniku stylu, co tylko urozmaicało program trzy-

dniowej imprezy i korzystnie wpływało na popularyzację muzyki country pośród tych, którzy

niezbyt chętnie byli do niej nastawieni, albo, po prostu, mało ją znali. Trend ten obowiązuje

teoretycznie do dziś, tyle tylko, że dobór owych gości-wykonawców bywa z gruntu niewłaści-

wy, a oni sami robią sobie z tego stylu i całej imprezy „jaja”, traktując swój występ wyłącznie

jako źródło dochodu i za nic mając tą część publiczności na widowni, która dla swej ulubionej

muzyki country zjeżdża na Piknik z najodleglejszych zakątków Polski, a nawet z zagranicy.

Publiczność, ostatnimi czasy, też zresztą, w dużej mierze, bywa przypadkowa, dla której

liczy się, przede wszystkim, sam fakt udziału w wykupionej imprezie, a mniej ważne jest to,

co na niej jest grane. Telewizja – konkretnie „Dwójka”, na Pikniku była zawsze i zawsze jej

relacje z piknikowych koncertów były mizernej jakości, nietrafne wybiórczo i niezwykle 

skrótowe, w porównaniu z przekazami z innych, masowych koncertów i festiwali, jak np.tych

w Opolu, Sopocie, Wrocławiu itd. Aż doszło do tego,że dużo późniejszy Festiwal Piosenki

Kresowej, organizowany w tym samym amfiteatrze i usilnie,aż do przesady, lansowany przez

Telewizję, przejął palmę pierwszeństwa i zaczął być kojarzony z Mrągowem bardziej niż nasz

Piknik Country. Tak więc cały ten kompromis i mariaż z Telewizją wyszedł nam bokiem

stając się przysłowiową niedźwiedzią przysługą. A Piknik Country nie tylko, że był  i nadal

 wciąż  jest jedną z bardziej prestiżowych , reprezentacyjnych i znanych już za granicą

imprez,profesjonalnie zorganizowanych i nie kiczowatych, jak te inne, to jeszcze jest samo-

wystarczalny, nie korzystający z dotacji panstwowych. Tak naprawdę dobrze było do czasu, 

aż głównymi sponsorami imprezy nie przestały być dwie potężne finansowo firmy- Marlboro,

a dokładniej Philip Morris,pokrywający koszty honorariów wykonawców amerykańskich i

linie lotnicze Pan-am, których już nie ma, finansujące ich przeloty przez ocean. Ale, że w

przyrodzie nie ma próżni ,zakręciła się, na dobre, koło pikniku Telewizja.No bo też nie biedna  

Ale za to zaczęła dyktować swoje warunki, by nie rzec, że...się szarogęsić.Wchodząc z kasą 

i proponowanymi przez siebie,wszędobylskimi estradowcami, w osobach np.Wiśniewskiego,

Cierniewskiego, Kukiza, konferansjerki Agaty Młynarskiej, dyzurnej orkiestry Zbigniewa

 Górnego, wyręczającej bez najmniejszej potrzeby, profesjonalnych countrowych  instrumenta

listów,tudzież wielu innych „artystów” -jakichś nieznanych, młodych,nieopierzonych aktorek, 

jakichś niewydarzonych amatorów nie wiadomej proweniencji, po to, żeby wydoić tej kasy jeszcze więcej. Na bezludnej wyspie, całe to towarzystwo wzajemnej adoracji, może i byłoby 

gwoździem rozrywkowego programu, ale w Mrągowie raczej nie.Przynajmniej dla wiernych i

zagorzałych fanów country, jacy kiedyś w amfiteatrze nad jeziorem Czos stanowili większość

Ot, weźmy choćby, na przykład, tegoroczny piknik (2006)...Jakaś...Wyszkoni, jakieś tam Łzy,

Mlynkowa z mężem, Milowicz, Felicjańska, mistrz Maleńczuk, jakaś Tomborowska, niejaki

Rybkowski , wśród nich...Lonstar (sic!) i czort wie kto tam jeszcze. Do kompletu przydałyby

się jeszcze, wstyd powiedzieć...Mandaryna, Doda, Leroy...dosyć ! Pewnie jeszcze się tego

chłamu doczekamy. A prawdziwi countrowcy gdzie ?...Ano siedzą sobie w domu. No, może

nie dosłownie.Oczywiście grają i mają się wcale nieźle. A takie Mrągowo mają gdzieś !

Podobnie zresztą rzecz się ma z konferansjerami prowadzącymi koncerty. Przedtem, obok

niezastąpionego, jakkolwiek by na to nie patrzeć, Korneliusza Pacudy, od którego ta cała, pol-

 ska przygoda z muzyką country, jeszcze w latach siedemdziesiątych, się zaczęła, na estradzie

z powodzeniem i przy ogólnej akceptacji publiczności, brylowali – Wojciech Mann, Janusz

Rewiński, raz Tadeusz Drozda, potem Wojtek Cejrowski, wspomagani okazjonalnie przez 

Tomka Szweda realizującego własne, autorskie projekty estradowe, jak np. pamiętne widowi- 

sko„Medicine Show” i …właściwie to już wszyscy. Czasem i owszem, pojawiał się ktoś skąd

inąd dobrze znany, jako estradowy tuz ,który jako konferansjer wypadał żenująco. I nie  z  braku obycia scenicznego ,tylko przez zgubną rutynę i nonszalancję. Popisując się np. we

własnym mniemaniu dowcipnymi ,zapowiedziami w rodzaju ...” Kochani ! oto przed wami 

znana grupa „Johnny Walker”. Jeśli się to wam z czymś kojarzy, to dobrze się kojarzy !”

Mając, oczywiście, w podtekście, na myśli trunek o tej nazwie, a nie styl i poziom gry prezen-

towany przez ów zespół. Ale zabawne, nie ma co !...Albo inna zapowiedź, w której w ogóle

nie pada nazwa mającego wystąpić zespołu. Oto ona. Cytuję...” A teraz wystąpi przed

państwem zespół z miasta Grzegorza Turnaua, Marka Grechuty i Zbigniewa Wodeckiego „

I tyle.Że to chodziło o grupę COACH z Krakowa,można się było tylko domyślić. Mało powie            

dzieć – faux-pas. Dla chłopaków był to ewidentny policzek. A po ich występie jeszcze pieklił

się, że w czasie jego nieobecności za kulisami, gdzie miał czuwać nad przebiegiem koncertu, zdezorientowani muzycy zagrali o jedną piosenkę więcej, przedłużając swój występ raptem o trzy minuty..I to w tak obcesowej formie, że omal nie doszło do rękoczynów.Zdarzyło się to podczas jednego z ostatnich pikników i przesądziło o decyzji natychmiastowego wyjazdu

grupy COACH z Mrągowa, mimo że już była głęboka noc.A któż to taki był tego zajścia 

bohaterem ?...Przez wzgląd na jego dobre imię nie zdradzę, że to niejaki pan ...J.S. Od tamtej

pory już nam specjalnie nie zależało na udziale w mrągowskim pikniku. Tym bardziej, że

były po temu jeszcze inne powody, jak na przykład lekceważące traktowanie przez organiza-

cyjny personel, koszty związane z zakwaterowaniem i parkingowymi opłatami, jakich

przedtem, kiedy to jeszcze rozpieszczano wykonawców całodziennymi, darmowymi posiłka-

mi, nie  było, przesadny rygor w poruszaniu się po amfiteatrze podczas prób i koncertów,

egzekwowany brutalnie przez tępych ochroniarzy będących na usługach TV.Czego nie do-

świadczało się na innych, równie dużych, także zagranicznych imprezach.Obecność coraz  większej rzeszy niepożądanego tzw.elementu, młodocianych włóczykijów, ćpunów i pijanych                                                                                                                          awanturników, jakich tu, przed laty,nie uświadczył. I zalewu straganów z tzw. małą gastrono- mią i drogą, tandetną, pseudo kowbojską galanterią, drobnych geszefciarzy.Bokiem wyłazi

wszędobylskie panoszenie się wypasionych snobów,rzucających się, niby wataha wygłodnia-

łych wilków na zastawione napitkiem i jadłem „szwedzkie” stoły podczas finałowych bankie-

tów. Coraz bardziej plotkarski styl „Country Expressu”-redagowanej i wydawanej na bieżąco, z dnia na dzień,piknikowej gazetki.A przede wszystkim irytuje fakt, że tak naprawdę Piknik

ten, jak to się dzieje na innych, podobnych mu festiwalach,  żadnego z wykonawców szerzej

 nie wypromował. Co bardziej znani w kraju muzycy, już wcześniej i gdzie indziej, zadbali o

swoją markę i pozycję sami. A to, że zagraniczni wykonawcy wyrażają się o pikniku w

samych superlatywach, nie jest tylko czczą kurtuazją, lecz rezultatem tego, że przebywają

tam  bardzo krótko, podejmowani są, jako goście i gwiazdy, z należnymi im  honorami  i

nie znają tych wszystkich zakulisowych sprawek, które nam, częstym, by nie powiedzieć

stałym bywalcom, nie są obce.Zresztą, mimo wszystko i cokolwiek by o tym nie sądzić,  ze względu na swój niepowtarzalny klimat, urokliwy amfiteatr, rozmach i  zalatujący wielkim światem charakter,imprezą ta,w rzecz samej jest fantastyczna i  zostawia w pamięci niezatar-

te wspomnienia..I chętnie się tam wraca, chociażby tylko po to, żeby spotkać się i pogadać  

z przyjaciółmi i starymi znajomymi z countrowej braci. Bo taka już uroda tego pikniku i tego miejsca. Co jednak nie znaczy, że wszystko musi się podobać. Ot, choćby jak te nacechowane

amatorszczyzną, bo robione przez amatorów, pożal się Boże,widowiska . Oprócz dwóch –

wspomnianego już „Medicine Show” autorstwa Tomka Szweda i „Płonącej granicy, czyli

gorączki sobotniej nocy” wyreżyserowanej przez Roberta „Long Boba” Roswadowskiego ,

z udziałem tanecznej formacji STREFA COUNTRY  i grupy COACH. Mizerią też są te wszystkie ,na „jedno kopyto” robione, a przypominające imieniny u cioci jubileusze iluś tam lecia , co rusz to któregoś zespołu ,z udziałem zaproszonych gości. Może to i lepiej, że nie

pokazuje tego telewizja, bo doprawdy nie ma się czym chwalić. Tym, co pokazuje, zresztą też. A byłoby co pokazać, gdyby się do tego przyłożyć. Na pewno godnym przyklaśnięcia pomysłem był konkurs, w systemie audiotele, na tzw. piosenkę drogi, ogłoszony przez Radio Kierowców i firmę BBZ, wydającą magazyn „Polski Traker ,” a przede wszystkim, cieszący

się dużym wzięciem, międzynarodowy konkurs Country Europa, zorganizowany na wzór

nieistniejących już holenderskich i szwajcarskich Euro Country Music Masters, w których

Polskę reprezentowało kilka rodzimych zespołów, m.innymi LONSTAR BAND, były łódzki 

TEXEL, COUNTRY ROAD  i  COACH. Tylko znowu, jak to u nas bywa, nie ustrzeżono

się kumoterstwa w wyborze polskich reprezentantów i braku obiektywizmu w ocenach tychże

ze strony jury. Czasem wręcz rażąco nietaktownego.Jak choćby w przypadku, kiedy to pierw-

szym miejscem w jednej z konkursowych edycji C.E., obdzielono exequo – Brytyjkę Sarah

Jory  i naszą....Magdę Anioł, dzieląc główną nagrodę o wysokości 10 tysięcy złotych, na pół.

Było to kolejne, oczywiste faux-pas  wobec widzów i uczestników konkursu i spory afront

wobec brytyjskiej artystki,która np.potrafi jednocześnie śpiewać i grać na gitarze stalowej, co   jest umiejętnością znacznie przekraczającą możliwości prawie każdego, nie tylko polskiego  wykonawcy. Dla niej ta połowiczna nagroda była niczym jałmużna.Nic dziwnego, że ignoru –jąc ów fakt, o występie na pikniku w Mrągowie, w swej artystycznej biografii, Sara nie wspo-mina ani pół słowem.. Sara  to, po prostu, super profesjonalistka, tkwiąca w muzyce country po uszy. Dla Magdy zaś, z całym dla niej szacunkiem i sympatią, była to, jak się wkrótce okazało, tylko kilkuletnia przygoda i to dość powierzchowna, bo szybko źródłem inspiracji stała się dla niej muzyka o konotacjach religijnych..No cóż.. wtedy był to rok Magdy Anioł.

Spółka„Country Cousins” wydała jej płytę pt.”Co to jest ?” i żeby nie być stratną na interesie, 

lansowała ją usilnie. Rewelacyjna Ala Boncol, którą, od pewnego czasu, nie bez podstaw,

uważana jest za najlepszą wokalistkę country w Europie, też nie od razu zdobyła należący się 

jej bezapelacyjnie laur pierwszeństwa w tym mrągowskim konkursie.Należy tylko z politowa-

niem pokiwać głową nad takimi werdyktami jury. Mówi się, że człowiek jest omylny,czemuż

by więc i jurorzy nie mieli mieć prawa do popełniania błędów ? To wszakże też ludzie. Ale mimo takich, czy innych zgrzytów, szkoda, że tego konkursu już nie ma. Dlaczego ?....Ano,

pewnie, jak zwykle, rzecz cała rozbija się o pieniądze.Trochę żal też tego luzu sprzed lat,

kiedy to wpuszczano do amfiteatru, boczną bramą tuż obok estrady, bajkerów i harleyowców

na ich warczących, stalowych rumakach, bo choć to wielce obcesowe i hałaśliwe bractwo,

przydawali imprezie specyficznego smaczku i kolorytu.Zresztą i dziś,na widowni, ich nie

brakuje, ale okazałe motory, stanowią już tylko czasem atrakcyjny element scenografii. O

zaprzestaniu tych praktyk zdecydowały jednak względy bezpieczeństwa.Estradę często obkła-

dano kostkami sprasowanej słomy, lub innymi łatwopalnymi przedmiotami, a wiadomo – jak

mówi przyslowie – z małej iskry duży dym. Choć zmasowane sztuczne ognie i odpalane tuż

za sceną fajerwerki, jakoś, jak dotychczas, nie spowodowały zagrożenia pożarem. Fajne też

były swawole i tańce na pływającym za estradą molo, gdzie całe gromady młodziaków obojga

płci taplały się po kolana w wodzie, ale coraz częściej też i w piwie, co musiało zwiastować

zabaw tych rychły koniec. Tym bardziej, że tego piwa, z czasem ,zaczęło być coraz więcej.

A były przecież i takie lata, kiedy go w ogóle nie było. No chyba, że w hotelu „Mrongovia”,

za cenę dziesięciokrotnie wyższą.Zresztą nie tylko piwa wówczas brakowało.Żarcia nie było

również.Jedyną, objazdową garkuchnią na kołach, gdzie tysiące zgłodniałych ludzi mogło coś

wrzucić na ruszt, był „Star”- chłodnia, z którego serwowano wyłącznie serdelki. ze świeżą  

 bułką.Ponieważ były to czasy, kiedy wędliny w handlu detalicznym sprzedawano tylko na

osławione kartki, parówki te smakowały niczym ambrozja. I naprawdę były smakowite i w

takich ilościach, że podaż w pełni zaspakajała popyt.Po powrocie do domu, mógł się człek

pochwalić przed rodziną i znajomymi, że w Mrągowie przynajmniej było co jeść. Teraz za

to, z tym wrzucaniem „na ruszt” nie ma żadnych problemów, bo ruszty i grille stoją obok

siebie co krok. Rozrosły si.e też, zgodnie z duchem czasu, imprezy organizowane w mieście.

Od koncertów country ,aż po wybory...miss mokrego podkoszulka. Czemu by nie ? – Można

I tak. No i ponad miarę rozbuchała się uliczna, zmotoryzowana parada wieńcząca piknikowe

dzieło, a powodująca jednodniowy, prawdziwy komunikacyjny paraliż miasta. To też oznaka

n o w e g o . Ludzie są zamożniejsi, otwarci i coraz więcej jest posiadaczy drogich motocykli,

 jeepów, tudzież wielkich, siodłowych traków i to już nie tylko takich z demobilu. Ale też, co bynajmniej nie cieszy, przybyło rozwydrzonych, pijanych małolatów i w ogóle takiej hałastry, 

która tyle ma wspólnego z muzyką country, ile countrowcy np. z disco-polo, które ponoć, jak 

donosi telewizja, wraca – o zgrozo ! do łask. Kiedyś był taki jeden piknik, nie pomnę tylko

dokładnie w którym roku, kiedy z powodu odwołania festiwalu rockowego w Jarocinie,

watahy skinów, hippiesów, panków i czort wie kogo tam jeszcze, niby hordy dzikich Hunów,

zwaliły się na Mrągowo, opanowując je bez reszty. W pewnym momencie nawet sytuacja

stała się nie tylko poważna, ale wręcz groźna, kiedy to obrzucono estradę i widownię kamie- niami i płonącymi żagwiami, doprowadzając do przerwy w koncertach.Na szczęście obyło

się bez paniki, ale interweniować musiały zmasowane siły policyjne, uzbrojone po zęby w

pały i miotacze gumowych kul, które, oczywiście, użyte zostały zgodnie z przeznaczeniem.

Tak że dano sobie radę ze zgrają zadymiarzy i piknik można było, w miarę bezpiecznie,

kontynuować.Dzięki Bogu, tak było tylko raz. I odtąd nic już nie płoszy wspaniałych koni

rasy appaloosa, pod śliczną amazonką Eulalią i jej równie urodziwą towarzyszką jazdy, na

których z pożądliwą przyjemnością można zawiesić męskie oko. Wybudowano też nową

garderobę, co się chwali, ale jednak czuje się wyraźnie, że komercja w końcu wzięła, nad ideą

górę. No cóż takie czasy, czy to się komu podoba, czy nie. Szkoda tylko, że powoli, z

apetycznej teksańsko-luizjańsko-polskiej jambalayi zrobił się, nawet nie bigos, tylko groch z

kapustą.Dla niektórych zbyt ciężko strawny. Ale za to Telewizji, przynajmniej jak na razie,

dobre samopoczucie nie opuszcza. Poczekamy...zobaczymy...Póki co jednak, nie można

powiedzieć, żeby relacje między niektórymi grupami, a aktualnymi władzami SMC były po-

prawne i oparte na  wzajemnym poszanowaniu i sympatii, szczególnie jeśli chodzi o ten

mrągowski piknik, bo na co dzień zespoły, lepiej czy gorzej, radzą sobie same.Po prostu są tacy, którzy przez łaskawców ze Stowarzyszenia są faworyzowani i bez specjalnego zabiega-

nia o przywilej występów na tym Pikniku, zawsze mają na nim zapewnione miejsce. I tacy,

których się notorycznie lekceważy, pomija w zaproszeniach i w ogóle traktuje, jak powietrze,

mimo, że to grupy renomowane, ze ścisłej krajowej czołówki, o wieloletnim stażu artystycz-

nym i spektakularnych, także zagranicznych sukcesach. Ale są poza układem i cześć ! Nie ma

zresztą o co kruszyć kopii. I nie zamierzam personifikować  - kto, co i jak. Lepiej spuścić na 

to wszystko kurtynę miłosierdzia i robić swoje.Bo dosyć już tych bezsensownych pretensji, 

swarów, internetowych pyskówek, napastliwości, wymądrzalstwa i lekceważącego udowad-

niania innym własnych, wątpliwych racji. Niech tam każdy myśli sobie co chce i wie swoje.

A tu nawet wcale nie chodzi o pieniądze.Okazuje się, że im mniejszy kurnik, to tym więcej w

nim dziobania się i przepychanek o każdy kawałek przestrzeni.I tak właśnie jest w tej naszej,

countrowej wolierze.A niby to dlaczego sukcesywnie odpadali ze   Stowarzyszenia ludzie

wartościowi, emocjonalnie związani z tym ruchem od początku i działający na jego rzecz w w sposób znaczący, profesjonalny i konkretny. – Zbigniew Proszowski, Andrzej Śniedź, Marek

Łubiarz, Kajetan Berezowski, Antoni Kopff, Staszek Komuda, Jacek Romaniszyn, Krystyna

Lesz, Mirka Kozłowska, Piotr Kinicki , Andrzej Nikodemowicz, Janusz Podoski, Wacław

Nowotarski, Ewa i Robert Roswadowscy, Krzysztof Wierzchoń, Andrzej Trochimiuk, Staszek

Podraza i wielu innych, nie wyłączając oddanych sprawie, muzyków, że nie wspomnę już o

sobie. Jest to wielce symptomatyczne. A kto dzisiaj tym mini-światkiem „rządzi” ?...Kto wie,

ten wie, a kto nie wie, nic nie straci, jak się nie dowie. Szkoda tylko,że już nie powtórzą się

nocne pogaduszki, do białego rana,z Korneliuszem, Antkiem Kopffem i Jurkiem Głuszykiem,

przy snikersach i schłodzonym Heinekenie,który to browar był wówczas głównym sponsorem

pikniku i piwa w puszkach, co było dla nas jeszcze nie lada atrakcją. I że nie powtórzą się

takie historie, jak te, które opisywałem wcześniej, albo na przykład ta, która zdarzyła się pod-

czas jednego z mrągowskich pikników, nie pomnę już w którym roku, a który trwał aż cztery dni.Kiedy to generalnym sponsorem pierwszego dnia (czwartek) był słynny irlandzki browar

Guinness. Jak zwykle, siedzieliśmy ławą w pierwszym rzędzie zarezerwowanym wyłącznie dla artystów i VIP-ów , popijając z puszek, wybitnie w tym dniu promowane, pyszne,ciemne

piwo.W pewnym momencie wciśnięto pomiędzy nas dystyngowaną parę.Jak się wkrótce

okazało był to sam irlandzki konsul z małżonką.Trochę głupio nam było popijać w obecności

takich, bądź co bądź, ważnych osobistości, szczególnie w sytuacji gdy oni piwa nie mieli. A

ponieważ to ja,akurat, siedziałem ramię w ramię, z panem konsulem, zdobyłem się na odwagę

i zaproponowałem mu piwny poczęstunek wręczając parę puszek.Oczywiście, jak to rasowy

Irlandczyk, przyjął ten gest ochoczo i nie odmówił.Nawiązana nić przyjaźni szybko okazała

się niezwykle owocną, bo w rewanżu pan konsul zafundował cały karton Guinnessa i raz dwa

atmosfera nabrała internacjonalnych rumieńców.Wzajemne zbratanie się to nie tylko przywi-

lej proletariuszy różnych krajów – piwoszy i countrowców również. I tym to optymistycznym

akcentem rozważania te, na temat kondycji naszego country w nadwiślańskim kraju,zakończę. 

Howgh ! – jak mawiał dzielny wódz Apaczów -Winnetou.                                                                                   

                                                                                                                           Kris                                                                                                                                 


A co do tego piwa, to kiedyś było to tak:



Na piwko !

Już dziesiąta na tarczy,

bar „Na Rogu” otwarty.

Zostaw chłopie łopatę i ...w drogę !

Od samego już rana,

w kufłe leje się piana...

Duże jasne – ryp ! na jedną  nogę.

Gdy zaleci browarem,

w mig robota ustaje.                                                                                                                          

Suną chłopcy murarze – kowboje,

betoniarze, zbrojarze...

Coraz ciaśniej w tym barze.

Twardo z nimi swą dolę odstoję.


Po co, chłopie, ci walczyć na sucho ?


Zawsze trafi się jakaś tam fucha.


Na co trzymać ci, w kieszeni, te drobne ?


Po to, chłopie, wyrosła ci głowa,


byś nią czasem, jak trza, popracował.


Smaka masz ? – Wal do baru ! W czym problem ?

Stawaj, stary, w ogonek,

tutaj każdy spragniony.

Tu przeżyjesz swą męską przygodę.

Tylko piana na kaca.

Nie ucieknie ci praca...

Jeszcze jedno – ryp ! na drugą nogę.

Gdy cię męczy pragnienie,

nie patrz, bracie, na cenę.

Forsa przecież to rzecz jest nabyta.

Piwko jasne i świeże –

ryp, do dna ! ile wlezie.

Póki tylko beka nabita.


Po co, chłopie, ci walczyć na sucho ?...    


A dzisiaj, po transformacji, jest już z tymi sprawami zdecydowanie lepiej.


Piwny  marzyciel                      albo                             Urwany  film
Siedzę sobie przy piwie                                        Idę na piwko do baru „Whisky”.

i myślę tak...                                                         I mogę tak co dnia. 

że czasami i życie                                                 Każdy ma jakieś tam swoje nawyki.

ma gorzki smak.                                                   No i po drodze mam.

Chciałbym, żeby już dzisiaj                                  Bo co w tym złego, że lubię wypić ?

mój mały świat,                                                    Przecież nie tylko ja.   

był taki, jaki wymarzyłem                                    I wszystko jedno – piwo, czy whisky... 

za młodych lat.                                                     póki jest smak i szmal.

Mówią o mnie – marzyciel.                                              A kiedy mi się urwie film,    

A to nie tak.                                                                      czy tego chcę, czy nie.

Każdy przecież powinien                                                  To nie pamiętam nic a nic,

mieć jakiś plan.                                                                choćby i zabił kto mnie !

I choć kumpli przy piwie                                                  Bo czy to whisky,piwo, czy gin

opuścić żal.                                                                      i  to i to wchodzi w łeb.

Czas wreszcie by podjąć decyzję                                     A więc – do dna ! I klinem klin ! 

co robić mam.                                                                  By kac nie męczył już cię.


Lubię kiedy świeci słońce                        Wpadł kumpel, po nim nadeszli i inni.


i jesteś blisko mnie.                                 I bal się zaczął, jak trza !


Bo wtedy me serce jest tak gorące,         Na łebka wyszło po cztery drinki.       


że czas ostudzić by je                               A potem jeszcze po dwa.

                                                                            Nie wiem, czy w końcu nie było chryi.

Obiecałem dziewczynie –                                    Pamięć zawodna jest wszak.

Od jutra – pas !                                                  I cośmy to pili ?...czy piwo w „Whisky”?...

Sam nie ruszę się nigdzie.                                  Czy whi-yhm!-ski  w „Piwie”?..Czy jaaak ?...

Gdzie ty, tam i ja.

Lecz nie mogłem przewidzieć                                          Bo kiedy mi się k...urwie  film...

decyzji tej wad                                                                 czy tego chcę, czy nie...                                                              

bo teraz płacić mi już przyjdzie...                                   

za piwa dwa.                                                                  Aa...co tam będę z wa-yhm!-mi gadał.    

                                                                                       Cześć !... Yhm !...  


Lubię kiedy świeci słońce...                               A...kruca !...ta cholerna czkawka...

Ale najważniejsze,kochani, mimo wszystko, żebyśmy trzymali się...

Razem bracia, razem siostry !                           - ( na melodię „Will the circle be unbroken” )
Niech do rana piknik trwa.

Niech się niesie głos po nocy.

Kto wie, co nam jutro da ?

Razem bracia, razem siostry !

Nie zmarnujmy ani dnia.

Niechaj country nas jednoczy.
Niech nasz Krąg na zawsze trwa !

                                                                Ooh...yes !              

